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ILUSTROWANY 


MOSKWA. — Komentator radia mo- 
skiewskiego, omawiając sytuację 
Egipcie, pdkreślił, że naród egi 
nadzieje, iż koniec wojny przyniesie mu 
spełnienie 
przede ws 
głość, 

Ostatnio odbyły się burzliwe demon- 
stacje w Kairze, Aleksandrii oraz innych. 
częściach Egiptu. 

Demonstranci żadoli wycofania wojsk 
brytyjskich z Egiptu. 4 

Ostatnia demonstracja w Kairze kie- 
dy tmy zebrały się na naprzeciwko kar 
szar, w których mieściły się wojska bry- 
tyjsk kie, nosita charakter pokojowy, cho- 
Ciaż skierowana była przeciwko obecno- 
ści wojsk brytyjskich w Egipcie. 

Cztery - brytyjskie samochody ciężaż. 
w tium- Tłum chciał za- 


p 
tkim zapewni mi niepodle- 


rowe wdarły 
trzymać samochody. Wojsko zaczęło 
strzelać i pokojowa manitestacja prze- 


istoczyła sie w walke, która w 
oddźwięk w jj Fra Na pro 
odbytym seiga 
cje. 

Ostatni: kryzys 
wynikł z powodu 


ywołała 


Ski w Egipcie 
żądania ludności wy- 
cofania wojsk bryty; 
traktatu anglo.egipskiego. Kryzys s 


się szczególnie ostry w omete, opub- 
likowania aty brytyjskiej w odpowiedzi 
na żądanie Egiptu rewizj traktatu. 

Nota brytyjska została przyjęta przez 


ludność Egiptu za dowód, że - Wielka 
Brytania , zamierza k liować swą 


sadow iwer 


Generalissimius Stalin 
Naczelnym Dowdtcę Sił 
Zorojnych ZSRR 

MOSKWA (Tass) Na mocy dekretu! 
Prezydium Rady Najwyśszej ZSRR z dnia 
25 Iutego Komisariat Ludowy Obrohy 
ZSRR zostaje przekształcony w Komisariat 
Ludowy Sił Zbrojnych ZSRR. Komisaria- 
towi Sił Zbrojnych podlegać mają wszy- 


stkie siły zbrojne ZSRR — lądowe, po- A 


wietrzne 4 morskie. Jednocześnie ulega 
zniesieniu Komisariat Ludowy Marynarki 
Wojennej ZSRR. 

Dekretem Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR z dnin 25 lutego generaliiimus J. 
Stalin został mianowany Komisarze, Lu- 


dowym Sił Zbrojnych ZSRR i Naczelnym}. 


Dowódcą sił zbrojnych ZSRR. 


20 generałów de Gaula 


poszło ną „zieloną trawkę" 
PARYŻ: Podano oficjalnie do wiadomy, | 
ści o dymisji 20 francuskich generałów i 
wielu innych oficerów wyższych rang, 
Jako powód podano wprowadzenie no- 
wej ustawy o oszczędnościach 
Jednak przypuszcza się powszechnie, że 
chodzi o wyeliminowanie z armii elemen- 
tów, przychylnych generałowi de Gaulle, 
Partie lewicowe obawiały się. że de 


Gaulle mógłby przy pomocy armii „starać | 


się powrócić do władzy. Partia komuni- 
styczna szczególnie energicznie w prasie 
na wiecach partyjnych podkreślała obawę 


„Zamąchu stanu ze strony zwolenników de | š 


Gaulle'a", 


w | zadośćiiczy: 
mial | jącym do 


jj narodowych, a | wzrastającego poczucia narod 


iskich oraz rewizji | Snas 
F 


i 


Łódź, Wtorek, 26 lutego 1946 roku 


wycofania z krai ju wojsk brytyjskich. — Wielka 
py - uprawia swą fawna p 


Ada, okupacy 'ną 


jów arabskich. Skomplikowana sytu- 
acja. która zapanowała w Egipcie, jest 
epodległości narodowe rezultatem konfliktu pomiędzy aspiracja- 
Niepokoje w Egipci odbiciem |mi narodowymi narodu egipskiego, a 
wego i ra. | upartym dążeniem do utrzymania dawne- 
sowego w kraju, co w chwAi obecnej |go stanu, nieuznającega praw Egiptu do 
tlarakterystyczne t -dla wszystkich ! niepadleg; 
www O O YTY 


Co sie Co sie dzieje w Indiach 


Jeśli Anglicy zastosują represje 


marynarze odpowiedzą znów strajkiem powszechnym 


dawną politykę okupacyjąa i nie 
d : 


LONDYN — Po 6-0 dniowym strajku j nicy elektrowni | tra miejskich 
500 marynarzy hinduskich w Kalkucie po |nie zakończyli jeszcz U. 
wróciło do pra Dziennik hif „Chroniele* do- 


ki 

y- |nosi, że ogólna Hczba ofiar od początku 
o cat w któ- | zamieszek wynosi 270 zabitych i ponad 
e „marynarze przystapią | 1.700 rannych. 500 lekko rannych po- 
H dą | wróciło już do domu po opatrunkach w 

szpitałach 
W. Bombaju spalono podczas zamie- 
szęk 300 samochodów ciężarowych i ia- 
nych pojazdów miejskich. Spłonęła po- 
„my wież, 4 Znrżacrakoto gm 


w roli sedziego Don Guzmana Gąski w ko- 
medii Beaumarchais WESELE FIGARA. 
Świetny ten artysta obchodzić będzie w bie- 
żącym sezonie jubileusz 40-lecia pracy sce+ 
nicznej 


Wybory w Rumunii 
odhędą się w końcu tata 


LONDYN (BBC). Premier rządu rtt- 
mińskiego — Petru Groza oświadczył iż 
wybory powszechne w Rumunii nie od- 
bę ę przed końcem lata. Motywem 
przesun cia terminu wyborów jest chęć 
przeprowadzenia ich po żniwach, by mie 
dopuścić do niezakłócenia prac na roli 
przez kampanię wyborcza. 


Na pomoc dla Polski 


opodatkowali się studenci 

NOWY JORK. — Studenci uniwersye 
tetu w Beloit w stanie Wisconsin postam 
nowili opodatkować się na sumę 2 
sięcy dolarów w. celu zwiększenia pow. 
cy żywnościowej dla Potski. W głosowa” 
niu ne” prole"*em, przedstawionym. przez 
miss cy Miler, przewodniczącą zi- 
rządu Zwiazku Studentów, 262 
padły za opodatkowaniem się, a 26 prze- 
ciw. Zbiórka zadeklarowanych składek 
wir studantów=jut-się-rezposrzęja I be- 
dzie zskończona w najbliższych dniach. 


Syr nawo De YYYY ANAKIN SUBENSNPEL OVUM BINUS UIAM NAHASIA AINNEAN TEATATI TAN 


iwiętoszki podnoszą gios... 


Diaczego 


LOŃDYN (BBC). W Genewie odbyła |nych, ganz 
się Konferencja przedstawiciel kościołów. j 
protestanckich i ortodoksyjnych, która 
zakończyła się wystosowaniem orędzia 
do wielkich mocarstw. W orędziu tym 
duchowni nawołuja do nie wywierania 
zemsty na pokonanym wrogu, występują 
przeciw pozbawianiu nieprzyjaciół życia, 
masowym wysłedlaniom itd. 

Jeśli obecne nastroje nie ulegną zmia- 
ie, to, zdaniem autorów orędzia, świat 

E może onar ROW) katastrofy. 


ych w cichej spokojnej 
, która w czasie, jgdy Europa 
k w oparach krwi, z wygodnego 
i bezpiecznego podium neutralności przy- 
zlądała się emocjonującemu filmowi, jaki 
się przez pięć lat 

Czytuny i mie możemy ochłonąć z 
oburzenia! Co daje panom p przedstawicie.. 
lom kościołów protestanckich i ortądok- 
syinych oraz. wszystkich mych prawo 
do zabierania głosu dziś, z chwilą, 
y dymiły kre- 
anka, 


Czytamy NA panów 
aty 


Ferwani siostnków 7 gen. Franco 


żąda światowa Fe 'eracja Zw: Zawodo "ych 

PARYŻ (26.2), Komitet 
światowej Feder: Związków 
wych, wydał spec: zomunikat, w k 
rym wzywa centr. związków 
zawodowych we ws 
kratycznych do 
rządów o zerwanie stosunków dyplomatycz- 
nych z rządem madry: ckim”. Komitet wyko 
nawczy wyrsża yz protest, z powodu 
egzekuc 
nach hiszpa: h 
wał się Cristino Garcia, bohaterski u 


odda 


wow 


Protest ten wyrażony w imieniu 
70 milionów robotników, 
związkach zawodowych 52 kr Koru- 
„Światowa Fede acja Związ- 
ków Zawi sa ka ch sklada h à tym nowym 
ofiarom dyktatury faszystow 
Franco, Te ostatnie nielud: 
dyktatora z Madrytu utwi 


j 


ne komitety 


pórtowi odn 
pizeziaczonych Gia 


ą na znak prc 
przeciwko mordom popełnionym 


poż 


panowie 


gdy w Europie grasowały hordy hitierowskich morderców, úymity 
krematoria a kobiety i dzieci ginęły z rąk oprawców ? 


zrzeszonych w | 


Alee! goyan woli zosia nia | z4 
awodowego dla | 


czej 


Europie mordowano starców, kobiety i 
dzieci, kiedy rozlegał się krzyk maltreto- 
wanych į poniewieranychi Czy wtedy 
sumienia panów tych niczego nie naka. 
zywały? 

Strach przed Hitlerem był widąć bar- 
dziej przek.1ywujący, niż „głos smie- 
nia | humanitaryzmu". Dop: èro dzisiaj 
e przeko- 
resie, dziś wielebni 
i“ przypomnieli sobie 
o misji „bronienia słabych”. 

Przypomnieli sobie w chwili 
kiedy w Norymberdze odby- 
największy w historii świata sąd nad 
mi najstraszniejszych zbrodni prze- 
ciw łudzła i wszystkierau, co było w niej 
wielkie 


do „opamiętania i 


y sie wcale, gdyby się 
ych duchow 


li tylko dla- 
yea. 


v przed zasłużonym 
m sprawiedliwości. 


ię z pięknej Gene- * 


należy naj- 


najmniej , 


imał być BO: wany przez Anglików. — Dlaczego wyprawa się nie udał 


Przypadek uratował gen. Rommla z rąk angielskich 


1941 r. zjawił się znienacka 
1 Libii i Cyreneiki gen. Rom- 
mel ze swym parcernym kofpusem afry- 
kańskim, Gen. Wawel, który dotychczas 
bię dawał radę z pri 
JYoR=p ni włos! 
szybki odwrót wzdłuż 
Niemcy zajęli 
li Tobruk 0- 
dopiero w Sol- 


ż w wrót Egipti. 
u Francji stała 
jszym i mającym najwie 
ortem wojennym na Mo- 
m, Anglicy zaczeli tam 
i szykowali się do kont 
Contratak na: Niemców szyko- 


wał „następca gen. Wawella — gen. 
Auchintock, 
padzie Al 


N 


łem — tempem 
zbliżenie się wielkich 
zarolły się od mund 
ło sę tam obok Angików, Pako Cze> 
chów, Arie owian, Greków i różne inne 


macje. Jedynym tematem rozmów był 
gen. Rommal — „Tygrys Afr 

zdnia się przedrzeć przez linie 

skie? 


Tatemnica Aleksand 

W Aleksandrii działy się rzeczy dzi- 
wie i tajemnicze, które dopiero teraz mo- 
pa być wyjaśnione. Pewnej nocy do je. 
dnego z hoteli w Aleksandrii wszedł ele- 
gawcki oficer angielski — kapitan Hasel- 
ton. Kapitan już nigdy nie wyszedł z ho- 
Jelu» Wprawdzie widziano  ogorzałego 
Araba, ale nikt nie przypuszczał, aby to 
mög? hyć kapitan Angfik. Jak się później 
okazało, Haselton otrzymał rozkaz tda- 
nia się na tyły armii Rommla i nawięza: 

iączności z zaprzyjaźnionymi szcze. 
bekimi. 

W jakiś czas później zupołnie niespo- 
strzeżenie Me 4 sę z portu dwie 
łodzie podwodne „Torbay“ | BMS 
„Talisman“, Zniknęły szybko w ciemaoś- 

ły one lnirs półmocny, ale po 


ciach. Wzi 
jakimś czasie zmieniły kierunek i popły- 
nęły wprost na zachód. Unikały one 
wszelkich spotkań. Załogi tych statków 
podwodnych bardzo się dziwiły dlaczego 
kapitanowie nie atakują napotkanych wło= 
skich łodzi, czy ślizgaczy. 
` Prócz załóg, pasażerami łodzi było 
ześciu oficerów i 53 żołałerzy z oddzia- 
tów wyborowych zwaaych „Comman. 
dos”. .Żołnierze nie węedzieli, jaki los ich 
czeka. Nawet oficerowie me mieli pożę- 


Codzienna _nowelka „Fiepresżu” 


-Wiespodziańne suno 


W wagonie był tłok. Helena wciś- 
nięta między współpasażerów w prze- 
działowym korytarzyku czuła, że powo 
"R opuszczają ją siły. Niewielka i dotąd 
zdawałoby się lekka walizeczka w pra- 
wej ręce zaczęła ciążyć mieznośmie, Nie 
było jej gdzie postawić, a ciężar jej sta. 
wał się coraz dokuczliwszy. Spróbowała 
wydobyć z tłoku prawą rękę, wysiłki 
jednak okazały się daremne. Nagie u- 
słyszała: 

— Pani pozwoli, — Chętnie potrzy- 
mam tę walizeczkę..... 

Uniosła głowę. W półmroku prze- 
działu świeciły się białe zęby na miłej 
m eskiej twarzy. Uśmiech wzbudzał za- 


Mężczyzna odezwał się znowu: 

— No, proszę się nie zastanawiać. 
Dla mnie to nie, a pani sie ledwie na 
nogach trzyma, a tak będzie się pani mo 
ygodnie o mnie oprzeć — 
„, silna a wyjęła jej z pal- 
Ulga była tak wielka, 
ły rozwiały się. Zresz 


był niezaprzeczalnie 


tą! ni znajomy 


akie otrzymają rozkazy. Dopiero po 


nym czasie rozpieczętowano zalako- 


pev 
wane koperty z instnikcjami 


Niemców 


że celem wy- 


Besant na tyłach 


Wreszcie okazało się, 
prawy ma być desant na tyłach armii 
Rommla. Po wylądowaniu, oddział de- 
santowy miał być podzielony na cztery 
grupki. jedna z nich wima zniszczyć 
ne poł. nia telegraficzne i telefo- 
niczne na ty a zaatakować sztab 
włoski w ecja również mia. 
ła za zadanie j 
wiosklej, 


Wreszcie po czterech dniach poi 
łódź podwodna „Torbay“ dotarła do wła- 
ściwego puńktu. Z przegu zauważono sy- 
graly świetlne nadawane pr. 
— kpt. Heseltona, które miały oznaczać 
możność ladowania. Pogoda była okro- 
pna, morze. tak wzburzone, że lądowanie 
się niezwykle trudne i trwało aż 
godzin. Załoga drugiej łodzi „sTalis- 
„ni e zdołała się na brzeg 

nie na mo- 
ten AC? 


hę w ai 
le należało działa E Tar zwłoki, ponieważ 
data kontrofensywy angie elskiej zbliżała 
się szybko. 


Polowania na Rommla 


Wybrano więc jako najważniejsz: 
danie polowanie na „Tygrysa Pusty! 
gen.. Rommla, oraz zniszczenia łączności. 

Pik, Layceck — dowódca desantu, 
chciał utrzymać łączność z łodzią „Tor- 
bay“ i w tym celu pozostawił na brzegu 
trzech ludzi, Tymozżasem ukrył on się 
wraz ze swymi ludźmi w bezpiecznym 
miejscu i odbył naradę z oficeraryi, Hu- 
ragan szalał przez całą noc, po nim przy 
szła wielka ulewa — prawdziwie tropi- 


kaina. Trwała ona bez przerwy przez 
dobę całą. 
ui PWC 


Erogen Pæ owy 


12.03 W-wa. 13.30 Przerwa, 14.30 
Recital altówkowy prof. Mieczysiawa Szales- 
kieto, przy fortepianie Janina Szaleska, 15.00 
Wiadomości z miasta i prowincji. 15.05 Czyta: 


my gazety, 1515 Płyty. cik filmowy 
w opr. Anny Sidrańskiej415.30 Audycja dla ra 
botników: 1) Reportaż z fabryki Nr, 15 w Zgie 


ram — w epr. dulinrza Pogo owskiego, 
2) „Opieka Społeczna w Łodzi” — por. Wła- 
dysława Pawlaka. 3) Plyty. 


16.00 Kraków. 
16.20 W-wa. 17.15 „Największy romantyk A- 
meryki. poz, Antonicga Gołubiewa. 17.30 W-w; 


18.00 „O bc 


ibie atomowej i jej twórcy* —fe- 


przystojny ogromnie miły, Po cliwili 
rozmowa potoczyła się wartko, Teraz 
już podróż nie dłużyła się i Helena po 
ó „godzinach, ze zdziwieniem 
iła, że pociąg zblia się już do 


Nagle poczuła wyrzuty sumienia 
Szczerze musiała przed sobą w 
że wdugodzinna znajomość wysta: 
by wzbudzić w jej'sercu wyrażną Syt. 
patię do towarzysza podróży, 

A tam w domu czekał już może 
nek.... Zamilkła zmieszana. 


Janek był to brat przyjaci: 
ny, Zosi Karskiej, Od początku 
znajdował sie w obozie jeńców 
czech. Zosia wymogła na Helen 
rzeczenie, że gdyby się coś st 
na będzie korespondować z Jank 
posyłać mu paczki. W 42-im roku Zosi 
została złapana na ulicy i wywiezior 
i d jeszcze ni 


bowiązek stał się 
cią. Nawet z n 
obozowych kartek, 


a | 


pr 
vielu słów, 


|Helena wracając, po kilkudniowym po~ 


_|zastanie go , już w domu (miał przybyć 


Treenaa wysoka | rzekł: 


Mimo takiej psiej pogody obie grupy 
wyruszyły w drogę wraz z kpt. Haselto- 
nem. Anglicy przebyli 12 kim. i przemo- 
kli do szpiku kości Zbliżyli się jednak 
do kwatery Rommla, która znajdowała 


się w Beda Litoria. Punkt kulmina acyjny |i 


rawy zbliżał sie. Rozdzielono się na 
e grupy. Było ciemno, c hoć oko wy. 
kol. O kilka kroków nie nie było wida 
Czarne cienie sunęły w stronę kwatery. 
x Na czele oddziału stanął płk. Kayes 
wraz ze swym zastępcą kpt. Camplellem- 
Grupa liczyła 17 ludzi. Anglicy mieli ze 
w arsbskich. Podczoł 
od zabudowań, 
cki. 
ostatnie rozkazy. 
KB, Placówki, Trzem ludzi: 
kazano zniszczenie elektrowni, pięcju in. 
nym  polecono  strzeżenie miejskiego 
ogródka. Dwu Ferion pozostawiono 
przed miejscowym hołelikiem. Mieli oni 
strzec, aby nikt go nie opuścił. Inni dwaj 
strzegli szosy. Dwu ludzi pozostawiono” 
w rezerwie. 


„Soforę aufmachen 


Godzina umówiona nadeszła. Kays 
wraz z Campellem oraz z sierżantem Jer- 
ry znaleźli sie u wrót. gdzie kwatarował 
gen. Rommel, Ciemności przeszkadzały 
w akcji. Anglicy obeszk dom, nie zauwa- 
żywszy głównego wejścia ani większego 
okna. przez które możnaby się dostać do 
wewnątrz, Wreszcie natrafili na drzwi 
i zapukałi Odpowiedziała im głucha ci- 
sz Wówczas Campel krzyknął: 

— Sofort autatachen! Wass sol das 
den bedeuten! 

Służba zareagowała natychmiast. — 
Drzwi otwarły się. Trzech Anglików, jak 
lawina. rzuciło się do wewnatrz. Znależł 


się oko w oko z kiftoma Nierrcami, Nie 
było ra a było ich zastrzelić — 
jakkolwiek oznaczało to zdekonspirowa. 
nie się. i 
Dom ożył. Dwu Niemców zbiegło z 
góry po schodach. Terry przywitał ich 
i Zdawało się, że na par- 
powera 
me dz 
lieton na Jerzego nada r. z 
kiu „Na 8.15 W-wa. 19.15 Au 


dycja ia 
Sto mojel m 
go. 19.30 W: 


y: Fragment z pów. „M 
Jolivsza Kaden-Bandrowskie- 
towice. 20.45 „Koś- 
ciuszko w ple 1 poezji“ — montaż słownó+ 
muzyczny w opr. Marata Piochała. 21.06 
W-wa. 21.30 Mozaika muzyczna w wyk.: Da- 
ka t Zdzisław Suwałski — pić 
ka szczyńiska — fottepi 
21 55 Skrzynka Pomócy Zimowej. 2200 Kr 
ków. 2230 W-wa. 23,00 Skrzynka poszukiwa- 


23.25 Program na jutro, Zakoficze- 
i Hymn do 23,30. 


terze nie było już nikogo, Płk. Kayes, bę- 
dący w gumowych butach, dokonał szybe 
go przeglądu. W pierwszej izbie ni 
kog nie zastał — ale-gdy chciał wejść 
wiej, kule zaświstały mu koło ucha 
ły "do odwrotu, Poczuł wkrótce je- 
dnak, że jest ranny, Sierżant Terry sko- * 
czył ma odsiecz i wystrzelał cały swój 
magazyn. Kapitan Campe!l rzucił w kie- 
runku Niemców granat, który ich uspo. 
koit. Poczym wzieli na ramiona pulko- 
wnika, który zmarł im na rękach. 

W tej chwili ciszę nocną rozdarł 
ogtuszalący wybuch. To elektrownia wy- 
scjała w powietrze Miał to być sygnał 
dą odwrotu. Niestety. kapitan został ran- 
ny w nogę kula i nie mógł 
wycofać sie Terry $am musiał wracać, 
zebrał po drodze ludzi i udał się do 
punktu zbomego. gdzie natychmiast zło 
żył raport pik. Lsyckokow?. 

— Zaetrzelitiśmy trzech niemieckich 
pułkowników i dużą ilość olcerów i żoł- 
nerzy! Gen. Rommla w domku nie było, 
tak brzmiało jego sprawozdanie, 


Rommel miał szczeście 


Jak sie później okazało, „Tygrys Pu. 
styni* akurat w tym dniu był nieobecny 
w kwaterze. 

Druga grupa, Brytyjczyków wypełniła 
rozkaz: łączność nieprzytaciela została 
przerwana. Wszyscy żołnierze tego od- 
działu polegił bohaterską śmiercią — ża- 
den nie powróch. 

Oddział płk. Laykocka rozpoczął od- 
wrót. Prześladowana przez Niemców o= 
raz zabójczy klimat, grupa błąkała się 
przez 41 dni po pustym. Topniała ona z 
dnia na dzień, aż wreszcie dotarli tylko 
BE. ayleck i sierżant Terry dp linii 

te 


Kays; 
go został 


syn słynnego 
po śmierci 


admirała s 
odznaczony najwyższą odznaką brytyj- 
ską — krzyżem zwycięstwa: 

Wyprawa nie osiągnęła swego wia- 
ściwego celu... a jednak może tak wla- 


Śnie chciało przeznaczenie aby Rommel 
zapoznał się jeszcze z goryczą porażki I 
j nie uniknał losu, na który 


(s) 


Druga akr'a 


rraeminwa 


pENDFESSU 
Mustrowanego"” 
KUPON- Mr 9 
wycięć i zachować, 


encja i szlachetność uczuć Janka 
Karskiego. Helena wkrótce przywiaza- 
łą się do niego serdecznie, A kiedy po 
i wyzwoleniu Janek, czekając na moż- 
liwość transportu mógł już pisać dh. 
gie bez opr: eń listy, przywiązanie 

steniło się, w miłość, I gdzeJanek na- 
że o nikim innym nie marzy 
nie tęskni tylko za nia i 
chcisłby móc nazwać ją swoją narze- 
zgodziła się bez wahania, „cho- 
gdy go nie widziała. 

W ostatnim liście Janek oznajmił jej 
że już nńtpewno wkrótce przyjedzie i 


w Poznaniu, miała nadzieję, że 


żeniem stwierdziła, 
ita się raczej v7 0- 
az 


zy 


towarzysz Sz 


Ałumiła, wątpliwości 
dworzec zwróciła się do 
m, odbi wa | 


3 Nieznajomy uchylił kapelusza i 


— Pozwoli pani, że się przedstawię.» 
— Nie, nie — zawołała przyjeta na- 
głym lękiem Helena i szybko wskaczy- 
ła do odieżdżającego tramwaju. Wie- 
działa, że nie należy kontynuować nic- 
bezpiecznej znajomości, czuła jednak 
na samą myśl lekki ból w sercu. Wszedł 
szy do mieszkania, usiadła zmęczona, 
nie rozbierała się, na kozetce. Niespokoj 
ne myśli wirowały po głowie, Nagle roz 
legł się dzwonek Helena otworzyła. Na 
progu stał.. towarzysz podróży. 

— Pan jechał za mną! — zawołała 
z gniewem, lecz w sercu poczuła dziwną 
radość, 

— Musiałem się przecież pani przed 
stawić — rzekł nieznajomy — nazy- 
wam się Janusz Karski. 

Helena musiała się MAE o ścianę, 

— Jakto! Więc to ty..l. Naprawdę...?! 
— wyszeptała. 

— Tak, to ja — Janek przygar 
mocno do siebie — poznałem Cie 
zu. Mam przecież twoją fotografie. 

— Eelena zamknęła oczy. Poczuła, 


ja 


Odra- 


|że ogarnia ją wielkte ogromne szezəscie, 


J. S. 


Str 4 


Z ROA przeszłości 


Łodzianie pamiętają dobrze dzień „czer- 
wonego kura" w 1943 roku, kiedy członko- 
wie robotniczej organizacji niepodległo- 
ściowej podpalili niemieckie magazyny i 
stogi przy ulicy Milionowej na Widzewie | 

Nocy tej niebo nad północno-wschodnią | 
częścią miasta krwawiło się od wciąż no- 
wych' łun szalejącego ognia, Nieznane 
przyczyny raz po raz wybuchających po- 
żarów wywołały w mieście wśród Polaków 
radosne podniecenie, że.,„to już, że nasl 
działają”. Wśród Niemców wywołało to 
natomiast panikę. Wojsko i wszystkie wła- 
dze postawiono stan ostrego pogotowia, 

Niemcy ponieśli straty została wywoła: 
ną chwilowa dezorganizacja i chaos, a o to 
szło właśnie konspiratoróm. Akcja była| 
jak najbardziej udana, Nie nastąpiły po| 
niej żadne aresztowania, sprawców nie wy- 
kryto. 

Jeden z organizatorów owej akcji, ob 
Madej, podzi: |* się z „Expressem wspo- 
mnieniami i nieznanymi dotychczas szcze- 
gółami, | 

— Pracowałem wtenczas w Widzewskiej 
Manufakturze — mówi ob. Madej — w la- 
boratorium, Dawało mi to możność zdoby- 
wanią niezbędnych środków 'chemicznych 
do wytwarzania materiałów wybuchowych, 
Zostało to w pełni wykorzystane, gdy 0-| 
trzymaliśmy z „organizacji rozkaz wszcżę- | 
cia akcji sabotażowej na większa skalę, nti 
była prowadzona do owego czasu. 


Granaty z cukru 


Rozpoczęliśmy produkcję granatów za- 
stępczych. Wytwarzaliśmy”dwa typy gra-| 
natów. Granaty zapalające i zaczepno-od- 
porne. Nie. mieliśmy żadnych materiałów | 
wybuchowych. Zaradzilismy więc sobie w 
ten sposób, że brało sie dwie mufy stalowe, 
sypało się do nich chlorek potasu į eukier, 
To zastępowało nam ekrazyt czy trotyl. 
Funkcje zapalnika spełniał woreczek gu- 
mowy z kwasem azotowym. Woreczek ten 
zostawał przeżarty przez kwas w ciągu 6 
godzin i wtenczas następował wybuch 
Granaty zaczepnosodporne podobnie były 
konstruowane 2 tą m że zamiast w 


4 
woreczku kwas umieszczony był w szkla- 
nej: probówce į wybuch następował po roz- 


Nowy Zarzmci 
Zwieztu Z?w. Dziennikarz“ R.P 
Wczoraj odbyło się konstytuujące 


posiedzenie zarządu Związku Zawódo- 
wego Dziennikarzy R. P. óddział łódz. | k 
ki. 


Skład zarządu przedstawia się nastę 
pująco: prezes Red, Karaczowski 
(Kurier Popularny), wiceprezesi: Red. 
Marchay (Zielony Sztandar), Toma- 
szewska (Głos Robotniczy), sekretarz: 
Red. Chmielewski (Dziennik Łódzki). 
skarbnik; Rad. Csato_ (Pobudka), Człon 


kowie zarządu: Ref. Zuch 
(Dziennik Łódzki), Red. © 
(Głos Robotnic: Red. Lessel (Kur: 
ier Popularny), Red. Bogusławski 


(Express Ilustrowany), Red, Wroezyń- 
ski (P.A P.), Red, Grzybowicz (Prasa 
Ludowa). 

ja 


Red. 
msz (Tygodn. 


Turkiewicz 
De- 


(Polskie Radio), 
mokratyczny), Sawicki (PAP). 

Sad kole: Red, Red.: Uzdań. 
ski (Głos Robotniczy), Mikułko (Dzien 
nik Łódzki), Wojra-Gwiazdziński (Kur 
ier Povularny), Pietrowski (Pols Ra 
dio), Mirski (Z.A.P.). S 


Kole'afze w dniu imienin 
dyrettora Aleksandra Bancheta 


Z okazji imienin dyrektora Kólei Pań- 
stwowych, Aleksandrą Boncheta, pracow- 
nicy ną ki ch stanowiskach Cen- 
tra owej Kolei Państwo- 


òd siebie na ten cel kwotę 10 
Zarządowi Okręgu Związku | 
geca Kolejarzy na fundusz zapo- | 


z|że zechce pan wymienić, na jakiej s 


wstrząsu 


' Defilada bojowcó! 
Oddział, który przeprowadził akcję, a 
której mówimy, składał się z 24 ludzi pod 
dowództwem ob. Dankowskiego. W przed- 
dzień zamierzonej akcji zrobiliśmy prze- 
gląd oddziału, Chcieliśmy zobaczyć na- 
zych chłopców. jak wyglądają, nie mo- 


iśmy jednak sami się  dekonspi- 
rować, = Przeprowadzono to w nastę- 


26.11 EXPRESS 194% 


ości 
Pożary magazynów niemieckich na Wicdzet 
konspiracyjnej organizacii polskej 


biciu tej próbówki, np. na skutek silnego Widzewie, a chłopcy po dwóch, po trzech|to byl 


jie by 


— przechodzili powoli ulicą, trzymając |” 

prawą ręką klape płaszcza, To był znak zostało tak dobrze 
wczy, Po tej defiladzie zostały || nie mogli 
ne poszczególnym sekcjom zada” |; nizacji, Później 


nia i główni wykonawcy otrzymywali gra-| 


Łuny nad miastem. 


naty, 


Gdzi 
płonął pierwszy ogićń. Od | 
po raz przez całą noc wybuchały nowe po- | 


tej chwili raz | r 


ay PARNA wykonywały dużo 
kcje. Można jednak powie+ 
wiedzeli, Poy 
podtrzymane została 
idzie wolność, a, Niemcy; 
poczuli się mniej pewnie 


pujący (sposób: Sztab stał v oknie na|żary. Olbrzymie łuny rozświetluły niebo | czy swoje wsporjnienia ob. Madej, 
pierwszym piętrze jednego z domów na |nad miastem. Niemcy zorientowali się, że! IE: 
E KATYNIA 


Młotkiem zamordował człou 


veka 


Sprawca i podżegacz zostali skazani na dożywotnie więzienie 


(e. k.) Przed Okręgowym Sądem|dnia Lewandów: 


Karnym w Łodzi stanęli wczoraj Józef 
Lewandowski ur. w ~ 1927 i Jan Ke- 
ciemski ur, w r. 1921. 

Według aktu oskarżenia Lewand 
ski dn, 28 paźdz 
nowie, gm, Sojł r 
wienia ż na Franciszka Syskę, Za- 
dał mu zułotkiom 4 uderzenia w głowę, 
powodując pęknięcie czaszki. wylew 
i  natychmiayową 
konaniu zabójstwa zavrał 
Do morderstwa na- 


y ustalił pątworne 


ytycznego 


ski, wiedząc, że a 
szą sumą pieniędzy na- 


dysponuje więł 


skiej wsi. Po drodze Lewandowski do- 
konał morderstwa kradzieży pieni 
, zwłoki zrzucił do rowu i p 
krył badyłami i gałę: i, poczym spo 
kojnie powrócił do domu, i planował 
wraz z Kocier m wy, Za- 
chód, Ponadto przewód u d 
konanie. podobnegó pr: 
wali na jednym z 
miach zachodnich. 


[telskich i hoñńgr 


zwięk 


P: Tadeusz Tomcżyński opisuje nm wyna- kszy ursować będzie więcej po. 
dek kolejowy, dziew- | ciągów erskich — ludzie nie będa 
edająca bulki i zwraca mę 2 zaejji li na dacha 


0 perony nie są p 
piaskiem, lab popiolem, dlaczego 


pvwane 
ma na 


stacjach dzwonka, oznaimidjącega odjaz? po- 
iagu, dlaczego straż kolejowa nie wa tu- | 
dzi ze stopni pociągu przed jego "nszezitm 


A dalej dlaczego przekupmie na: stopniach, w 
blega załatwiają franzakcje handlowe, chot 
każdej chwili grozi im to kalectwem, lub 
śmiercią, a nie ma nikogo „toby poloty! te- 
mm kres? 

Zapyżuje pan ponadto, „dłoczego pociąg 
zatrzymania się nie stol spoko 
to w przód to w tyt?”. 


po 


Istnieją odpowiednie przepisy, naka- 
zujące posypywanie dojścia do  pocią. 
gów piaskiem w wypadku gołole . Mo- 


peron był tak oblodzony, że groził beż- 


pieczeństwu pasażerów? 
Jeśli chodzi o bezpieczeń 
lejach, to są przepisy, reguli 
wẹ, które jednak nie skutkuj 
karności publiczności, Mini 
munikacji stara się poglą 


$aż 


wobec nie 
erstwo Ko- 


stwem. 
ny plakat. Nap 
uważajcie — 
nie. Jazda ma dachu, stopniach i zderza- 
kach grozi śmiercią". W miarę normewa- 
nia się stosunków straż ochrony kole: 
jest stopniowo zmni jejszana. Trudno, ż 
by siłą ściągała ludzi z dachów i stop- 
ni, gdyż jest liczebnie w stosunku do pa* | 
sażerów zbyt mała, trudno zaś by sto 
wała metody okupanta: bicie, kopa 
strzelanie do ludzi, 1 tak BA 
terwencje spotykają się z 
porównywaniem ich do niemiecki 


i ak itp. 


Ani przepisy, ahi straż nic nie pomo- 
ga, o ile społeczeństwo samo nie Lędzie 
pektować rozporządzeń „wład Kie- 


p dyś, gdy tabor Kolejowy 


wydatnie się 


terz arga, | 


cji 


o | 


żeli sami nie 
grozi — kol 


rzy — to wogó- 
le t rea jest 
mają dzierżawcy 


płacą kolei 
prawo handlo- 


bufe colejowych 


śś rzy 
|dość wysokie stawki 


wania na ka a Nie AD RE stacje 
przedo- 


są jednak kupnie 


ue, wd 
bezprawnie, 
tragiczny niewatpliwie 
darzył. Ukrócić praktyki prze- 
/ „mogli by tylko sami pasażera. 


trudno więc v 


tpli 
„będzie ró 


nasz ta Bar ko ej 
środk kach, «dziś  posiać 
zno: ma musi przestrze 
wi stanow ać jes 


fanickiej. 


P. Ręgina H. z radę 


|wypelnić odpowi 
pa uzy: 


Pani. Następnie potwierdzenie 
Pani do padania, v którym 

napisze Pani, że mą wrócił od 1939 
r, a od 1943-go nie ła Pani o nim 
żadnych wiado 


[ni ZostaiB za woj ą 


mówił go do kupienia krowy w. 0bli- | y 


„kupowali. Wó |} 
e mie byłoby À atwianych 
w biegu pociągu. 
A pociąg Rae” zatrzymaniu się nie stol 
pok haniuice „niedoma: i 


zone przez Pana bo- |? 


ą deklarację w ce. |”. 
kania potwierdzenia zameldowa |% 


Tradycyjna zabawa PCK 
w Robotolczym Domu Ku'tury 
ło Opiekunek Społecznych przy.PCK, 
Aa w sobte, dnia 2,marca ża» 


tőre 
bawę, 
zotow 


ło wykwintny bufet zimny, go- 
tępnych cenach, oraz 
ar, w którym przygrywać będzie 


coctail 
harmonista. 
Dla amatorów bridge'a — ustronna sala 
z zielonymi stolikami, W namiocie — cy- 
yć będą przyszłość. 
atrakcylnych niespodzianek 
r Koło Opiekunek Spo 
wyjawić przed czasem, 
om doskonałą zabawę: 


zapewni ucze: 


Początek o godzinie 21-ej, Strój do- 
wolny. 

Calkowity dochód przozńacza się na 
dkcję pom Fiarom wo; 
i mana 
Í Kupno — sprzedaż. ZAKŁAD ZOOLO- 


GELERT — Andrzeja 7. 


GICZNY REON 


i własnej 


ria i 
alna fachowa mie- 
lkie przybory 

jej. 


tycz ine krajowe (bastardy) 
| ryby ciepłowodne. Spe 


a dla kanarków 
do rybołóstwą w wielkim wyborze na mi: 
f sou 


Qgloszenia drobne 
MN. Le 


arze MN 
Dr. Reicher 


Specjalista thoråh wonerycznych * 
Polndn 6. 


Dr. med. E, Mikulicz 
Lekarz - dentysta: zę Lwowa. specjalista w le- 
czeniu chorób dziąseł 1 lamy ustnej. ul Za. 
wadzka 17 t 
Dr 5. ZURAKOWSKI (z Warszawy), specja- 
lista chorób skórnych, wenerycznych i moczo+ 
h, obecnie przyjmute — Piotrkowska 33 


ić kolej za | Dr 7; 
wypadek, kióry żołąd! 


ny GE 


Owocarnia, Piłsudskiego, 53 — 


cii bieliźnianej, damskiej 
25/11 


lne, papiery, pakowe, kance- 
ewii, stalówki, 0- 


od sklepu, możli< 
Linicowski, 


wie pisząca 
m 


WAŻNIKM zagubiony I 
ochód osobowy Siud 
alny zarząd P: 


„rejestracyjny 
ker N P R 
stu Włówion: 


NIAM 
— żaioci hodu 


radziony Nr. rejestracyj* 
go marki Cirosn 
Wojewódzki Urząd 
Archiwum Krajos 
nwala w Warszawie, Marszał 


. 


TETN 


EK 


NT: — Aresztanci! 
mios dla chleb z miasta! s— 
WACEK: — To od Antos 


Ktoś m 


inik 


Nr. 25 — „wie 
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i WACEK „Cw czasi 


e okupacji 


KI 


WICEK: 
WACI 
Teraz już 


rad 


AAE R 


sa 


y Antoś! 


: Przcbijam Ścianę! Za 
Jens bedziemy wolni! 2. 


— Wiec wałmy!: 


parę 


— Morgon! „Panowie pewno 


POLICJANT: 
do mnie? Proszę bardzo! 


ta wolności dla naniliu prywatnego”, 


dzielczość — to SONY konkurent. 


Z dużą uwagą śŚledziłi kupcy prywatni 
przebieg dwudniowego zjazdu inicjatywy 
prywatnej na terenie przemysłu polskiego. 
Zjazd ten — jak podawaliśmy — zakoń 
czył się wypowiedziami przedstawicie! 
Rządu wraz z przemówieniem Ministra 
Przemysłu — Hilarego Minca, który wy- 
słuchawszy postulatów przemysłu prywa- 
twego w Polsce w zetknięciu z aktwiahią 
rzeczywistością wyiaśnił stanowisko 
władz państwowych. 

Dla uzupelnienia obrazu sytuacji pamu- 
Jacej na terenfe całej inicjatywy prywat- 
nej, a więc i w handlu prywatnym zwró- 


cillśmy j do dyróktora Zwizz- 
ku K ów w Łodzi o sprecyzowanie ak- 
tualnych bołączek Kkupiectwa łódzk:ego. 
Przy okazji »znaliśmy się ż nażp't 


szymi nostnłatami handlu prywatnego. 
Spekułacia zanika 
ie zwróciliśmy 
ństwo tu I ów- 
ję w mia z ca'ośłlą kan- 
dla naiara h W atmosferze braków i 
niedosiafków powojennych, przejawy Mi- 
Haay prywatnej oceniąne są jako dzia- 
ulacyjna — w żadnym wypad- 
e, oparte ò zdrowe pod- | 
spodarczego handlu. 
pamu powiedzieć — 
ka mie istnieje mówi 
Podstawy speku- 
któ 


stawy, R 


Otóż muszę 

cja — jako- ta 
n Kupcó 
ber — znikły I ci ludzie, 


lacji SZ 


rzy psuli dobrą opinię kipcom prywat- 
ż odpłynęli. Obecnie tworzone 
rowe podstawy zaopatrywania ku- 


elwa prywatnego—Państwowe Centra 
le Handlowe; które z dniem każdym prze- 
iawiają coraz bardziej właściwą i coraz 
sprawniejszą działalność. 

— A w jakim sfopniń zaopatruje się kti- 
piectwo prywatne na terenie przemysłu 
prywatnego — pytam. 

— Przemysł prywatny nie odgrywa 
zcze tej roli jaką powinien odegrać, je- 


Sli chodzi o Źródła patrzenia na 
handlu. Produkcja jego — to dla nas 
pla w m „ch pottzeb. 


A (ztikotny, m udziałem 


którzy prześcigają sie w ofero- 
niu cen: coraz. niższych. 
— A aktualna sytuacja w handln pry- 


zimówy.ś 


a zalamowa 
handlu tódz- 
w ka- 
dze na 
» za któr 


P zza tym 

yy prywatnej w 
tym sto tywa odi 
y 
ianentu poniemi 
fistwoe. 


urząd. 
wym Zar 


skłepa- 
e Pań- 


wwagę naje 


Odbudowy, która spotkała się z pełnym 


watelskim podej 
Niezależnie 

ustosunkowania 

kraju = 


tywnego 
spraw odbudow. 
powoduje duży odpływ kapitałów obroto- 


wych z handlu pryw 
kiem będzie — niestety 
likwidacja przędslębiorstw 
bycit. 
prowad 

Oczywiście te sprawy 
ne, niczym nie z: 
dzo pilnych potrzeb k 
Potrzeby te kup 
w ramy zasadniczych p 
ręali koniec: 
normalny rozwój inie 
handlu. 


Kredyty dia 
A więc przede 
tów. Banki — ok 

ie dałyby kred 


jące się w 


wszy 


"Tak, na pr: 


m ogółu kupiectwa 
jednak od pozy- 


się kupców do 


snbskrypeźa jej 


atnego, którczo skut- 


- tu i ówdzie 
finansowo sła- 


Oczywiścię, są to przedsiębiorstwa 
me przez niefachowców. 


żej poruszo* 
brazu bar- 
prywatne- 
Kie ujęło 


kugiertwa 


stkim sprawa 


bar- 


wych 
lad, 
roku ubiegłym 


Gaj r rozwa towe kupców łódzkich | Ko- 


mmnmalnej Kasy Oszczędności w Lodzi 
trafiły raptem na zakaz Mintsi 


na- 
terstwa Prze 


mystu, który zabronił tej instytućji kredy- 
mimo że zna- 


wwać kupiectwo łódzkie, 


zne kapitały KKO leżą ni 


ne przez życie gos 
sze, Że kupcy łódzcy z 
sobie zaufanie instytucji 
ż zobowiązania 


kredytowych 


S zaciągnięte w roku 
1945 — jako krótkoterminowe — były | 
spłmcone w terminie na 100 procent. Szk: 


da, żę wyszedł zakaz kredytowania inicja 
tywy prywatnej, bo bez kredytów nie ma 
mowy o zdrowym rozwoju handlu. 


To są sprawy najważni 


sze, gdyż 0- 


Miecz Sprawiedliwości 


Jergmian -i a Aag pam na karę śmierci za znęcanie się nad r 


2) Przed Sądem 


Specjalnym w 


Łodzi stanęli wczoraj 2 żandarmi z wię- 
zienia na Radogoszczu, volksdeutsche; 
Paweł Bergman i Jan Fachlera, oskar- 


żeni o prześladowanie 
członków ich rodzin. 
Rozprawie 


przewodniczył 


więźniów i 


sędzia 


Diel, oskarżał prok. Ciesielski, 


Przewód sądowy ustalił 
ich przestępstw i odtworzył getennę Po| 
ów, więzionych w katowni na Rado-| 


lakó 
goszczu. 
Berginan był 


1940 r., a Fuchi 
wolenia. Obaj przy } 
początku okupacji Według 


derne od b 


szezegóły 


> Już ma 
zeznań | I 


i | handlem 


— Zakazy wwozu i wywozu. 
rawa samochodów dla kupców 


bok źródeł zakupu, które poczynają w 0- 
parciu o Państwowe Centrale Handlowe 
pracować coraz sprawniej — również i 
podatki przestały już być przysłowiowym 
mieczem Damoklesa- naw. głowami kupców 
prywatnych w Lodzi 

W stosunku do roku ubięgłexó stawki 
podatkowe, łącznie z podatkiem obroto- 
wym są niższe, co kupiectwo przyjęło ja- 
kö dzigłanie okólnika Ministerstwa Apro- 
o popieranin inicjatywy prywat- 
andin, 
gik ten — nr 25 — stanowi dla nas 
wielką kartę wolności, podobnie jak usta= 
wa o popieraniu inicjatywy prywatnej w 
przemyśle dla przemysłowców prywat-|i 
nych mó! ; zku Kupców, 

— Gorzej jednak z pozostałymi stro- 
nami okólnika nr 25 — zauw nasz róż- 


mówca. Tak na przykład mimo zapew- 

nień Ministerstwa - Apro achi | Handlu, 

bali nas — mówi przedstawiciel kupców 

łódzkich — oprzywilejowanie „Społem”. 
prawa cen 

— A, ceny? — pytam — jaki jest 


wpływ kandlu prywatnego na ich kształ- 
towanie? 

— Wpływ prawie żaden. Ze wzełędu 
na to, że całkowite zapotrzebowanie to- 
warowe poczyna już zaspakajać państwo- 
we centrale handlowe, zależny jeste- 
ny od cen tych genirali. Jeśli ludzie sat- 
ją na podwyżkę ceny cukru w detalu z 
150 na 180 — to niesłusznie łączą to z 
prywatnym. Ceny te bowiem 
podwyższone zostały przez hurtownie pań 
stwowe, zarówno w detalu jak i w bur- 
cle o 20 procent, Również nie mamy 
wpływu na kształtowanie się cen mięsa 
i imych artykułów żywnościowych, któ- 
rych ceny kształtują się przecież zależnie 
od rozmiaru dostaw z tytułu świadczeń 
rzeczowych. 


świadków Fuchler bił dotkliwie więź- 
niów. Jego własny syn w śledztwie po 
siedział: „Sam bym go zabił, bo, mie 
zmusił do przyjęcia volkslisty“ 

„Bergman należał do S.S. już w ro- 
ku 1940, Żona jego przechwalała się 
tym, że jest on członkiem tej organi: 
|eji i w związkn z tym ma duże możli- 
wośoci, bo nie jest zwykłym żandar- 
mem. 

jeden ze Świadków zeznał, że sły- 


wl 
ięźniów bił kolbą od taj 


pod odia w 
abinu, 


Również dużo do życzenia pozostawia 
sama organizacja naszych dostaw Żżywnor 
iowych. Obecnie funycion na terenie 
naszego województwa zakazy przywozu 
do miast artykułów nablałowych i mleka, 
co w znacznym siopbin poraża cenę mle- 
ka. Poza tym,ninżyciowy wydaje się być 
przepis zezwalający na zakup na terenie 
naszego województwa 
przez inne województwa, tj iekawsze, 
że knpcy łódzcy nigdzie nię nie posa ku- 
pić. Tak więc do na 
mięso. i bydło Judz: ska, nam 1 zaś 
ani Pomorze ani Poznańskie nic nie chce 
sprzedać, ‘bom w wojewódziwach tych 
akazy wywozu prodiikiów żyw- 


nościowych. Cząshy, mè- skończyć — mó- 
— z m poowórkowo- 
Bez 


wi nasz rozmówc: 
ścią nasz ia gospodarezewo. 

zniesienia wszelkich nieżyciow: z 
zów wwozu I wywozu me moż 
wy 0 normałnej polityce cen w Polsce. 


Samochody ola kupców 
— A sprawy transportu? Czy na tt- 
ndin prywatnego również mamy 
9 nia z fikcją rejestrowania samo- 
chodów na instytucje państwowe | urzę 
dy — pytani. 

— Fikcji nie ate kupcy nie mają 
dotąd prawa rejestrowatia na siebie środ 
ków transportowych. Samochód kupiony 

k 


cñ a Handlu, które następnie 
awia“ samochód jego wlaścicie- 
lowi. W ten sposób życie poszło naprzód 
w dziedziaje transportu dla handlu prywat- 
nego. Oczywiście jest to zjawisko dość 
sztuczne i należałoby również i dla han- 
dlu prywatnego stworzyć legalne możli- 
wości rejestrowania samochodów. Dla 
przemysłu możliwości te bówiem zapo- 
więdział na ostatnim zieździe w Łodzi mis 
nister Hilary Minc, 


Słynny oprawca z Radofoszcza „Jos 
zio“ (b. furman) brał Bergmana do po- 
mocy w znęcaniu się nad więźniami, 

dego ulubiony system tortur polegał 
na podstawianiu więźniom togi a gdy 
padali, kopał ich i bił do utraty przy- 
toemności,  Odwożąc transport 
z ul, Sterlinga na Rados 
nemu ze świadków zeb: 

Szuhbieniea cię nie mini 
Do jednega że śy 
powiedzial 
ymy pomogli 


ie wpływowi, 


rolą, by 


Sąd specjelny 
oskarżonych na karg śmierci, 


skazał oby: dw róch 


ięźniam — Polakami. 


e 


decydującego ciosu, 
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MUIN 


MUIN 


WODO 


za 


odbiera jaskóle zwyciestwo. 
bokserów Geyvera w Gnieźnie 


— Jak tam było w Gnieźnie? za- 
pytujemy prezesa Stępnia, który wraz 
z drużyną Geyera udał się do tego mia- 
sta na mecz bokserski z tamtejszą „Stel- 
Ig“ 

— Wygraliśmy 9:7 po ciężkiej wal- 
ce, chociaż powinniśmy zwycięż 
wyższym stosunku, ponieważ Jaskóła w 
żadnym wypadku nie 'przegrał swego 
spotkania. Ale omówny ten mecz od po 
czątku. Przede wszystkiem trzeba zaz- 
nączyć, że „Stella* wzmocniła swój 
skład dwomn bokserami z Mogilna, ze 
spół tego klubu składa się z kilka chłop 
ców o bardzo silnych wiosach. W wa- 
dze muszej Bednarek od Geyera poko. 
nał Wojtczaka. Do wag: koguciej prze- 
sungliśmy Kamińskiego, który mial 
ciężką robotů » Zamierą, ponieważ ten 
bokser walczył bardzo w 
trzeciej rundzie Zamiern poszedł na des 
ki, ale łodzianin jakoś nie umiał zadać 


niecrysto. 


Następną walka ura z F 
skim byla niesłychanie zażarta, 
Ą Która jak 


ñ- 


Pub. 
dotgd 


W drugim spotkaniu - piórkowców 
Dobek wyrrywą zęsłużwnie z łodziani- 
nem Madotom. W wadze ka j 
wał as Gpięznn Stfefankiewicz, 
zremisował z Kaczmaykiem. Już 
j rundzie Kaczmarek 
silne ciosy Stefonkiewic 
na dwie sekundy na d 
wicz atakuje nadal silítemi ciosami, 


się 
ach. Stefankie 
ale 


grywa 
kiem. Po gier 
dzie Jaskóła 
cztery w dwu 
Wprawdzie w ostatniej dostał napi 


M strzostwia ne 
W Łodzi bycia 
pań w koszykówce. Gry finałowe będą 
miały miejsce w dniach 8, 9 i 10 marca. 
Program ich” przedstawia się następująco: 
8 marzec TUR—=Zjednoczone, AZS (War- 
szawa) —,Spwłem'' (Warszawa); 9 marzec 
TUR (Łódź) — Warta; AZS (Warszawa) — 
Zjednoczone, Społem — Zjednoczone, AZS 
Warszawa — Wart 
10 marzec: TUR—Społem. Zjednoczo- 
ne — Warta; AZS (Warszawa) — TUR— 
Warta—Społem, 


Niepowodzenia Zjetńorzgnych 
w grach finałowych w Lublinie 

W rozgrywkach grupowych o mistrzo- 
yce w Lublinie, 
a „Zjednoczone“ poniosła po- 
rażkę, wygrywi tylko jeden mecz z 
AZS-em ( m). Mistrzem grupy został 
„Społem z Warszawy, 


i 
zdoby 


al w boszy*ówce | 


drużyna łó 


się mistrzostwa Polski S k 


nie za uderzenie w kakr, ale ono w żad- 
nej mierze nie mogło wpłynąć na wy- 
rok sędziowski. Sędzia ringowy dłuż- 
Szy czas się zastanawiał czy arbiter 
punktowy nie pomylił obu bokserów, 

Sensacyjny przebieg miała walka 
Olejniczaka z Pawłowskim. Pawłowski 


stypa desa ERYKA WAWA aenant erantoa 


sie z Kolczyńskim w Łodzi 


Kto snotka 


W n'edzielę walczą Zjednoczone-Grochów 
Dziś nadeszła do Łodzi depesza z War- 
szawy, zawiadamiająca, że drużyna bokser- 
ska Grochów stawi się w najbliższą nie- 
dzielę na ringu łódzkim 1 będzie walczyć 
z zespołem Zje 


dzoczonych. I 


czyńskiego. dł ej drużyny został 
już ustalony: w wadze papierowej Karger, 
w muszej Czarnecki, ry spotka się 


w wadze muszej Pato iw > Erodniof Sc) 


właśnio z Patorą i to będzie jedna z najoje- 
kawszych walk. dnja. w RZA Adamiak, | Kolicą. 
Mac YAR Ba 
joszukujem 
u” Udśs US REI 


na mistrzostwach juniorów 


o gpdzinie Ib-ej w sali Geyera roz-) 
rżostwa w boksie junio- 
go, które potrwają aż 


p 


kręgu todz 


rów ol 


do soboty. 
Musimy tu wyjaś że według regula- 
minu PZB prawo rty na tego rodzaju 


misttzbs twa mają zawodnicy, którzy nie 


pfzekroczyli 18 lat i nie mają poza sobą 
10-cia wygranych. , X ZA 
i y łód 


Na 10` marca planowany jest 
mecz bokserski Łó! Śląsk w Łodzi. Ślą- 
k do tej pory mle wypowiedział 
nie co pa tego terminu, Ponie- 
k wyjeżdża na 

kiej, zacho- 
H sA Aen EDEN swych za- 
' |wodników — Śląsk nie zaakceptuje termi) 

nu łódzkiego. 

Następnie dnia tj. 11 marca rozpoczną 
się w Łodzi mistrzostwa bokse: 


padzie Bok słowackich 
ten 
em są liczne 
Reprezentacja naszych 
Składa się ona 
w czeskich i 
repreze entacja] 


i zoszzłą już u 
z doświadczonych za 
jest właściwie równoznać 
Pragi. 
Oto on: 


olcay 


each w. dy u 


y bok sz 


wu reprezen- 
o z Grad- 


bą podczas 
misowy, 


i 


ecen 


Cieżka wzika i zwycięstwo 


mecz | ; 


O ON  ONNDONNNNOW 


ma bardzo ładną budowę i syłwetkę 
bokserską; jest on wszechstronnie wy- 
robiony sportowo, gdyż uprawia lekką 
atletykę. w pierwszej rundzie baj 
przeciwnicy badają się, aż wreszcie pod 
koniec rundy łodzianin wypuszcza swój 
„dyszel* Pawłowski łamie się we dwo- 


w piórkowej Kazimierczak, w lekkiej Mi- 
chalak w półśredniej Kijewski, w średniej 
Szczapiński, 

Aowięc kto spotka się z Kolczyńskim? 

Szczapiński, który już raz zmierzył się 
z mistrzem Ernopy w czasie meczu War- 
szawa — Łódź koniecznie prosi o rewanż, 
Jak widać nie uląkł się groźnego imienia 
boksera warszawskiego. 

Kierownictwo jednak zasanawia się czy 
nie przesunąć Kijewskiegó do średniej „i 
wypróbować tego twardego i bijącego bar- 
dzo mocno zawodnika w walce ze słabym 


entów 


bal 
tale 


Zarząd ŁOZB blorąc pod uwagę sześcio- |! 
letnią przerwę w pięściarstwie, tytułem 
wyjątku dopuszcza do mistrzostw zawodni- 
ków bez ograniczenia wieku, jednak utrzy= 
muje warunek, aby nie mieli dziesięciu 
meczy wygra: 

Tak więc np. wśród startujących znaj- 
dzie się Rychtelski, który odpowiada wa- 
runkom, 


Gzęćch bokseri 


rów, które będą trwały cały tydzień. 
W dniu 20 marca n i uroczyste | 
otwarcie kursu przođowników i sekundan- 
, który będzie trwał dwa miesiące pod 
kierownictwem Tomasza Konzrzewskiego. 
W dniu 24 marca odbędą się zawody 
rzecz Związku Obozowiczów. Dojdą one 
definitywnie do skutku, 
dE SRC się mistrzestwa 


0 Łodzi - 
erze Prani j 


dr Linhardt, Sokaj, W szpadzie i szabli 
SE S ma żnicą, że dr 
Wraz z dru- 
ie z Pragi — 


Cz: 
raty elektryczne laa SĘ piej w szpa- 
dzie. 


Jak wiado 


si- Grądko 


Grądkowski, który jest od kilku miesięcy 
w doskonałej formie i nabył już oszlifowa- 


TA 


IK 


yy 


KAEA ROON VR 


HINA 


je i pada na deski. Zdawało się że to 
już nokaut, tymczasem zad: 

gong, który uratował Pawłowskiego. W 
drugiej rundzie Pawłowski dochodzi do 
siebie i teraz on przechodzi do ataku, 
ale łodzianin dzielnie kontruje. Tu wy- ` 
darza mu się nieprzyjemny wypadek, 
gdyż odskakuje zelówka od buta, co 
mu bardzo przeszkadza w prowadzeniu 
walki, W trzeciej rundzie Pawłowski 


dosyć często trafia, ale nagłe uderzenie 


łodzianina posyła go na matę do czte- 
rech sekund. Olejniczak ma jeszcze 
zbyt mało rutyny, aby wykorzystać sy- * 
tuację i znokautować przeciwnika, 
Mecz kończy się słusznym remisem. 
Nadprogram wależvli Krakowiak, któ 
ry waży 65 kg z Wesołowskim, ważą 
cym 70 kg. Po ładnej wymianie ciosów. 
walka skończyła się remisem. 


— A jakie bylo przyjęcie w Gniez- 


nie? 

— Bardzo dobre i _ serdeczne. 
Otrzymaliśmy na pamiątke  hardzo 
ładny obrazek, kończy prezes Śtepień. 


atwo 


lista opuszcza plac boju 


Turowcv Łodzi miel pecha 


PROW ty wyka 


W drugim dniu międzygr =poewycji roz= 
w kosz Warta uzystala 
stwo nad TUR-em w, stosunku 


20:26 (17:11). Drużyna TUR-u mimo 
przegranej zaprezentowała się z jaknaj- 
lepszej strony, ale nie miała „zd15%U 
szczęścia. Zawod w niebieskich km 
szułach byli jakoś fatalnie miedyspora- 
wani strzałowo. Weźmy choca*by za 
przyklad pech przy strzeląniu karnych 
rzutów. Turowcy na 11 wykorzystali za- 
ledwie trzy. 

Przykrą spodzianke sprawiła wi- 
downi krakowska „Wista“, która w me- 
sportowy spogób opuściła plac boju, 
uważając, że nie ma już żadnych szans 


do pierwszego miejsca, Warta 
wygrała dwa męcze. Krakowianom pr 
ponowano nawet, żeby grali w sgo: 


UR-em 


nach rannych pierwszy me 


tak, aby mogli już po obiedzie opuścić „, 


Łódź. Wisła jednak nie zgodziła się 
tę koncepcje, licząc.na to, że TUR-» 
zmęczeni porannym spoaśkapiemy z W 


na 
cy 


à| tą mogą im łatwo ulec. Przeliczyłi się je- 
dnak w swych kombinacjach i pozosta- 
wili po sobie w Łodzi te wspom- 


nienia, |. 


Czy czescy 'usieny przyjadą 
do Łodzi na 4 wystęvy 

Znany specjalista praski w piłce noż- 
nej red, Vogel podiął się pośrednictwa po- 
młędzy jednym z klubów piłkarskich w 
Pradze a ŁKS-em w sprawie tournee po 
Polsce piłkarskiej drużyny funiorówy cze» 
skich, którzyby rozegrali u nas cztery me- 
cze. Zarząd ŁKS jednak nie p: 
propozycji, oba 
wego, p i 

Sprawa nie jest jeszcze przesądzona. 
gdyż znajdzie się na Zarządzie ŁOZPN, 
który rozpatrzy propozycje. W każdym ra- 
zie red. Vogel telefonicznie upomina się już 


Do ne 


ac się ryzyka fina 


nia'rlngowego, którego dotychczas nie ma wybie a gie bokserzy 
Kolcz; - „Kolka”, po powrocie z obozu. | 3W tej Rab odbywają b 
walczył zaledwie trzy razy. Naszym zdac w Sp: wypraw 

m nie zgodzi się on pewnie na taką’. Zi nne” da T 


ciężką walkę. 


a, 
[Aie został jeszcze ustalony; k A 


— „Uważam, że zjazd obecny osiągnął 
swe pozytywne rezultaty“ — mówi minister 
Przemysłu — Minc na zjeździe przemysłu 
prywatnego w Łodzi. 


b) Dwudniowy zjazd przemysłu pry 
watnego, jaki zakończył się przed kilko- 
ma dniami w Łodzi ocenić należy jako 
moment historyczny i zwrotny w kształ 
towaniu się naszej powojennej rzeczy- 
wistości. Zjazd przemysłu prywatnego 
zorganizowało samo Ministerstwo Prze. 
mysłu, a więc czynnik rządowy, ci więc 

przedstawiciele inicjatywy prywatnej 
z terenu przemysłu i handlu, którzy 
przyszłość gospodarczą Polski wyobra- 
żali sobie jako okres coraz silniejszego | * 
hamowania prywatnej iniejatywy z jej 
likwidacją włącznie, musieli skapitu- 
lować i... przeczytąć równolegle z ko- 
munikatami prasowymi o dekrecie, na- 
cjonalizującym nasz przemysł, równi 
i wiadomości o ustawie o popieraniu 
przez państwo inicjatywy prywatnej na 
terenie przemysłu. 

Że za słowem zawartym w ustawie 
o popieraniu inicjatywy prywatnej w 
przemyśle powoli, ale zdecydowanie 
przyszła i rzeczy wistość — o tym świad 

*czyły dwudniowe obrady zjazdu, który 
jak stwierdził Minister Mine — był po 
zytywny. 

W zjeździe tym 'starły się dwa sta- 


na 


o życu Łodzi—nprzed wojną, podczas okupaci i no byt 


uje A 
— Rozpoczynamy strajk!.., Strajk do o-| 
statecznego zwyciestwa! 

Zimowy strajk. który wybuchł we wszy=| wi 
stkich wł nniczych fabrykach łódzkich 
a który trwał prawie dwa tygodnie, dał 
już robotnikom fabrykf Brauera pewne do- 
świadczenie, Aczkolwiek, zasadniczo straj- 
kować mieli wtedy wszyscy, właściciel zor- 
gańizował przy pomocy majstrów i garstki 
„dzikich” robotników pracę w'*wykoń- 
czalni, 

Obecnie hależało z 
Brauer nie dokańczy ani jedni 
waru, Więc je 


pacyjny i 
bie pełny kóntrole nad fabry 
wać pózófiejalną pracę . 

— Zosta 
ruszymy 
naszych 
ne okrzy 

Ale or 
okupacja fak 
dę m 
'workach z g 
nocy, abywan: 


v-w fabryce į nie 
i nie uwzelednią 
ale sie snontanicze 


mo: 
r, dom 
č 


ze 


N Arohne: 


mi bolączkami 


Giraudoux „Elekt 
iwaszkiewicza. D: it 
ka Halina Kossóbudzka i Jacek Woszczero- 
wicz, 


polskiej pt. 
Mira Zimińska, Janina Ma herska, Hanna pie: 
licka, Maria Kaniewska, 
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wszystko, 
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TEATR POWSZECHNY 


Codziennie „Świer 
sztuke Dickensa 


sześćdziesięciu przedstawień, 
niezmiennie wielkim powodzeniem. 
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eż dzie 3 Przemysłu Prywatnego. — Rząd poprze zdrowa inicjatywe 


nowiska. Jedno łączyło się z aktualny. 
przemysłu prywatnego|ca jasno sprecyzował 
i jego zamierzeniami i drugie stanowis- |odnośnie przemysłu prywatnego. Usta” | prywatnemu na 
ko — reprezentowane przez przedsta-|wa o popieraniu inicjatywy prywatnej jego pracy. 
wicieli rządu, 


Minister Hilary Minc (Pierwszy z lewej w pierwszym rzędzie) przysłuchuje ste z uwa- 


ga wywodom jednego z mówców. 
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Jarosława 
y i Żebra- 
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przekracza już 
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Rząd nasz przez usta ministra Min-|na w życiu gospodarczym kraju, pań 
swe stanowisko f stwo przyjdzie z pomoca przemysłowi 
wszystkich odcinkach 
Rząd poprze usiłowania 
w bns ko pólskim będzie realizowa- przemysłu prywatnego, zarówno jeśli 
s chodzi o zorganizowanie źródeł surow- 
cowych, jak równie, jeśli chodzi o ml- 
gi dla pewnej ilości przedsiębiorstw 
przemysłowych, które swą produkcją 
włączą się w ogólnopaństwowy plan in 
westycyjny. Również i zamierzenia w 
d kierunku rozpoczęcia normalnej wymia 
ny towarowej z zagranicą spotkały się 
z pozytywnym przyjęciem ze strony 
przedstawicieli Rządu. 

Niezależnie od powyższych stwier- 
dzeń czynników rządowych, zjazd prze” 
mysłu prywatnego w Łodzi przyniósł 
zasadniczy efekt. Tym zasadniczym efe- 
ktem zjazdu są słowa ministra Minca, 
który wyraźnie zaznaczył, że „jeśli z 
przemysłem prywatnym można praco- 


wać, to my będziemy z nim pracować?. 
RYGA AWAKEN NAGANY 


k Kina 
„Polonia“ (ul, Piotrkowska 67) — „Norym 


berga“ „Tęcza” (ul. Piotrkowska 108) „Pa- 
rada — „Wisła” — (ul. Przejazd 
— (ul. Marszałka Stalina 

„Honolulu*  „Bałtyk* (ul. Naruto- 


20) A: (w L Klligskie „Swiat m 
śmiej”. „Stylon ul. Kilińskiego nr 1 

Złudzenie zela „Wiókań jarge" (Zawadzka 
15) Mef” (ul Legionów 2/4) — „Dni szczęścia” 
dwig Tatarski, Zdzisław Relski, Reżyseria: | „Przedwiośnie“ „Manewry miłosne” 
Efwin Axer. Kierownictwo artystyczne: Michał | Tatry” (ul. Sienkiewicza 40) — APORON 
Melina 1 kierownik litera Pawel Hertz, De- | Robotnik" (ul, Kilińskiego 175) — „Hi 


orację: Atelier „Trójki Bilety nabyć mo- | Rekord“ (Plac Reymonta) „Jadzia“ — „Misza 
żna w kasie teatru od godz. 10-tej. (Ruda AE — paledan 2 ge 
ta™ — Majd. PEOS í „Od Wisl la 

TEATR GONG NA RZECZ POMOCY Odri”, * Bajka” (Franciszkańska 51) 
ZIMOWEJ. „Wesoły program* — _ „Wolność” Gul Na- 


Dziś we wtorek 26 lutego daje teatr 


piórkowskiego 16) — „Roma” (ul. Rzgowska 


Nr. 84) „Przez łzy do szczęścia! 


Dyżury antek 
Czyńskiego — Rokicińska 53, 
Bartoszewskiego — Piottkowska 95, 
Rowińskiej-Koprowskiej — Pl. Wolności 2, 
* Słanielewicza — Pomorska 0), . 
Sinl-U'ęl — Ravowska 51. 


stawienie komedii murycznej Szamiawskia: 
go „Złote sidła: w wykonaniu: najznakomit- 
szych sił artystycznych, Całkowity dochód 
z tego przedstawienia, przeznacza Dyrekoja 
Teatru na rzecz Pomocy Zimowej. 


COLOSSEUM — Konernika 16 
Od dziś do 28 lutego zmieniony repertuar 
1 miedzynarodowe atrakcje, 


Twarz Hanki-spłonęła gorącym rumień 
cem, Zrozumiała, że ojciec dowiedział się 
o jej tajemnicy. 

Wychowana w patriarchalnych stosun 
kach, pełna respektu dla ojca, nie Śmiała 
mu się nigdy przeciwstawić. Dlatego i 
teraz, choć zabolały ją ciężkie słowa, Tzu 
cone pod adresem kochanka, miłczała. 

Mroczek uderzył pięścią w stół. 

— Nie udawaj, że nie wiesz, o co mi 
Opowiadali mi ludzie, że włóczysz 
ię z tym panem po cukierniach. Wczorai ` 
dzieli cię sąsiedzi, jak w nocy odwiózł 
cię autem. Tak więc wyglądała twoja 
„wycieczka z koleżankami”? 

— Prawda — kłamała konsekwentnie 
dalej, zaczerwieniona że wstydu dziew- 
czyna — że pojechałąm z nii na wyciecz 
kę. Ale nie byliśmy przecież sami. Prócz 
ec machnął rę! nas było jeszcze większe towarzystwo, 

1 duž o wszys które odwieźlisny przedtem do domu. 

CE--. — Dajmy nato, że tak było rzeczywi= 
ście. Ale czy w dwójkę, czy w czwórkę, 
nie zmienia to postaci rzeczy, że pojecha” 
łaś w zupełnie nisoóowiedhim towarzy: 
twie. 

— Dlaczego ojciec RAYA że pan Or 
szewski jest dla mnie nieodpowiednim to- 
warzystwem? 

— Bo nie jest to człowiek, który mógł 
by się z tobą ożenić. Ot, poprostu poba- 
wi się z tobą ł rzuci cię potem bez skru- 
pułów. Dlatego też nie pozwalam ci się 
widywać z nim. 
znów * spojrzał yw Ojciec ujmuje tę sprawe za ostro. Nie 

którfy nasi in widzę powodu. dla którego, bym miala 
eko. Wykorzystują oni |zerwać 2 nim znaiomoś 


Chociaż wstydziła się przyznać do te- 
go, na rękę dej jednak było, że właśnie w 
tej chwili, ojciec znajdował się poza do- 
mèm. 

Prócz strajku był jeszcze jeden mo- 
ment, który ją całkowicie absorbował: Jej 
płomienna miłość. do Orszewskiego. Wta- 
Śnie na' tym tle przyszło między nią a oj- 
cem do ostrego starcia. 

W pamiętny poświąteczny wtorek 
Ranka nie siedziała zbyt długo w „Simie“, 
gdzie po pracy spotkała się z inżynierem. 

Ponieważ przez dwa dni z rzędu nie 
było ji w domu, dziś specjalnie powróciła 
Mroczka jesz- 
zwykle. 

m, że Szulca 
a taczkachi— 


dwie n progu. 


innych sprawach wiem 2... 
ka nie wiedziała w pierwyśżej chwi- 
rza. On jefjak powoli 


a co, mamy tła- 
traktnią robotni- 


— Czy zamierza się z tobą ożenić? — 
skład pan Or | konsekwentnie bronił swego stanowiska 
D. c. n.) 


Mroczek. 
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